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O KULTURZE MUZYCZNEJ W LUBLINIE
( W y w ia d  z  P. P r e z y d e n t e m  M ia sta  B o le s ła w e m  L is z k o w s k im )

W  bieżącym  sezo n ie  życie m uzyczne p u lsu je  
— w  s to s u n k u  do  la t u b ieg ły ch  — żyw iej i jakby  
p ew n ie j, szczególn ie  da je  się to  zao b serw o w ać na 
te re n ie  T=wa M uzycznego . Z w róciliśm y  się p rz e to  
do  P .  P re z y d e n ta  Bolesława Liszkowskiego, jako  
głow y i gospodarza naszego grodu , z p ro śb ą  
o u d z ie le n ie  sw y ch  c e n n y ch  uw ag co do rea lizo ­
w an y ch  zam ierzeń  w  d z ied z in ie  m uzyki i w skazań  
n a  przyszłość.

P a n  P re z y d e n t  zastrzega się, że jako  „laik" 
b ęd z ie  m ów ił o zag ad n ien iu  k u ltu ry  m uzycznej 
z p u n k tu  w id zen ia  je d n o s tk i sp o łeczn e j, o b se rw u ­
jące j od  szeęegu la t  w sze lk ie  fazy życia m uzycz­
nego  w  L u b lin ie .

1) C o  P a n  P re z y d e n t  sądzi o lin ii sp o łeczn o - 
k u ltu ra ln e j k ie ro w n iczy ch  sfe r  m uzycznych  ?

„O tó ż  to  w łaśn ie . W  p o czy n an iach  n aszych  
czy n n ik ó w  n a  ta k  w ażnym  pod w zględem  w y c h o ­
w aw czym  o d c in k u  sz tu k i m uzycznej, lin ii p lan o w e j 
i k o n k re tn e j n ie  w idzę . D zie ją  się od  czasu do 
czasu  p e w n e  w y d arzen ia  m uzyczne, u rząd za  się 
k o n c e rty  od  w y p a d k u  do w y p ad k u , co m oże zada- 
w aln ia  g ars tk ę  m elom anów , ale m asy in te lig en c ji 
n ie  p o ru sza . A  w  ty m  w y p a d k u  w sze lk ie  w ysiłk i 
lu d z i o fia rn y ch  i lu d z i d o b re j w oli — p ó jd ą  na  
m arne .

L u b lin  je s t  w p raw d z ie  m iastem  w iększym , 
' f l K m a ł o  o d d alo n y m  od W arszaw y  i aby zognisko- 

sw ° j e w łasn e  życie m uzyczne m usi p o siadać
^ J S w ą r tą ,  św iadom ą sw y ch  ce lów  g ru p ę  lu d zi pow o - 

i o d d an y c h  id e i. T ym czasem  w idzim y je d -
‘̂ n o s tk i,’ Je d n o s tk i b ezsp rzeczn ie  w arto śc io w e , ch o ­

dzące luzem  i dzia ła jące  w  p o je d y n k ę  .

2) Jak ie w skazan ia  P a n  P re z y d e n t  nam  by 
udzie lił ?

„S k o m aso w an ie  w ysiłków . U ło żen ie  w sp ó l­
nego  p ro g ram u  w  dzia łan iu . 1 trz e b a  p rz ed e  
w szystk im  sk ie ro w ać  akcję  w ychow aw czą  do  d o ­
łów . J e s t  w  L u b lin ie  o rk ie s tra  sym fon iczna , są 
chóry , są so liśc i. N ależało  by  u rządzać p o ran k i 
m uzyczne, w  p e w n y c h  z góry o k re ś lo n y c h  o d s tę ­

pach , o p rog ram ie d o s tęp n y m , p o p u la rn y m . O czy­
w iśc ie  p o ra n k i te  m usiały  by  być p o p rzed zo n e  
w s tęp n y m  słow em . T rz e b a  ludziom  p rzec ież  w y ­
tłum aczyć o czym m ow a w  dźw ięku , trz e b a  je  
uczyć. J e s t  to  w dz ięczne  p o le  i n ie  ty lk o  dla 
in d y w id u a ln eg o  p o p isu , ale i d la  tw ó rcze j p racy  
w y ch o w aw czej, bow iem  w  m asach  tk w i odczucie  
p ięk n a  m uzyki, g łęboko zak o rzen io n e  p o d  w a rs tw ą  
p o n iek ąd  n a rzu co n e j o b o ję tn o śc i, k tó re j n ie  ma 
kom u u su n ąć .

N a to m ias t d la góry należy , rzecz p ro s ta , d a ­
w ać m uzykę pow ażn ie jszą , ale i n a  tym  w yższym  
szczeb lu  sz tu k i m uzycznej, w o b ec  rad io w y ch  na 
w ysokim  arty sty czn y m  poziom ie k o n ce rtó w , n ie ­
odzow nym  je s t, jak  ju ż  w spom niałem , sk o o rd y n o ­
w an ie  p rac  je d n o s te k  tw ó rczy ch , aby  słuchacz 
o w y b red n y m  sm aku  chciał słu ch ać  m uzykę 
w  L u b lin ie " .

3) Jak ie są m ożliw ości dla w spom ożen ia  
w  te n  sp o só b  p o ję te j reo rgan izacji d ez y d e ra tó w  
k u ltu ra ln o -m u zy c zn y ch  ?

„ P y ta n ie  te  rozdzielm y n a  dw a p y ta n ia :  
pom oc sp o łecz eń s tw a  i pom oc sam orządu .

O tó ż  pom oc sp o łecz eń s tw a  dała  by  się  u rz e ­
czy w istn ić  p rzez zo rgan izow an ie  sze roko  zak ro jo ­
nego  T o w a rzy s tw a  M iło śn ik ó w  M uzyk i, k tó re  silą 
rzeczy m usiało  by  p o w stać , gdyby w ychow aw cze 
p o d e jśc ie  do  p ra g n ie ń  sp o łecz eń s tw a  s ta ło  by  się 
w idocznym  i trw ałym .

P o m o c  sam orządow a oczyw iście n ie  by ła by 
tu  p u s ty m  dźw iękiem . M ias to  w p ra w d z ie  ś ro d ­
kó w  po siad a  n ie  w iele , m imo to  k o n ty n u u je  in te n ­
sy w n ą  p racę  k u ltu ra ln ą  i każdą akcję  p rzem yślaną  
i p lan o w ą zaw sze w  m iarę sw ych  zaso b ó w  p o ­
p ie rać  b ęd z ie " .

Ż eg n a jąc  P .  P re z y d e n ta  d z ięk u jem y  se rd ecz ­
n ie  za u d z ie le n ie  w y w ia d u  d la  naszego pism a.

Wł. Wierzbicki.
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EUGENIUSZ DZIEWULSKI

W r a ż e n ia  z  w y p r a w y  d o  K a to w ic
G o rączk o w o  p ak u ję  dość p okaźną paczkę nuć. 

S ą  ćo nu ćy  n a  o rk iesćrę , u ćw orów  um ieszczonych  
w  p rog ram ie k o n ce rću  w  K aćow icach, kćóry ma 
się  o d b y ć  p o d  m oją d y rek cją . S pog lądam  n a  ze* 
garek. D o  o d ejśc ia  p ociągu  mam jeszcze dw adzie* 
ścia  m inuć. W sk azó w k a ju ż  n ie  pozw ala  n a  sku* 
p ie n ie  się , czy w szysćko zosćało zab rane .

W oźny  chw yća nućy. i w alizkę z frak iem  — 
dw a n ieo d zo w n e  akceso ria  w y p raw y  kapelm is* 
ćrzow skiej. Reszća, jak  gdyby m niej w ażna, n ik n ie  
w  głębi w łasn y ch  przeżyć, sk ro m n ie  k ry jąc  ćak 
zw aną  „ćrem ę” najlepszego  ćow arzysza arćysćy, 
um iejącego  w zbudzić  i usćąpić m iejsca g łębokim  
w zruszen iom .

P o c iąg  rusza. Z n ik a jące  sy lw ećk i oświećlo* 
nego  L u b lin a  n ik ły  w  szarej nocy .

P o g rąży łem  się  w  zam yślen iu . P rz e d  zam» 
knięćym i oczam i p ięćrzyły  się znak i nućow e, ćwo» 
rżąc g ru p y  dziw aczn ie spog lądające  w  m oją zasnu* 
w ającą  się  po d św iad o m o ść . Sćarałem  się w yczyćać 
z n ic h  ćreść sp ląćanycb  u ry w k ó w  m uzycznych , za* 
w arćycb  w  dziełach  w  paczce nućow ej, umieszczo* 
n e j w  siaćce n ad  m oją głow ą. C hw ilam i z poza 
ćycb g rup  n u ćo w y cb  w yłan ia ły  się sm yczki, ryćmi- 
cznie w c in a jące  się  w  sćruny .

O b u d z ił m n ie  gw izd pociągu  i p rzyg łuszony  
b u k  kół, m iarow o u d erza jący ch  w  szyny. P o c iąg  
przelaćyw ał p rzez  jak iś  mość. W yjrzałem  przez 
okno . M nósćw o  u sze reg o w an y ch  św iaćeł u  brze* 
gów  W isły , jak  p rą d  elekćryczny , w yrzuciło  m nie 
z siedzen ia .

N ie  w ierząc sw oim  oczom  zrob iłem  ru ch , jak* 
gdybym  chciał w yskoczyć z pociągu . P rze sp a łem  
D ęb lin , gdzie m iałem  się  p rzesiąść  do pociągu  ka* 
ćow ickiego. N ie  by ło  rady , ćrzeba by ło  do jechać  
już  do W arszaw y.

T aszcząc ze sobą bagaż, w yszedłem , by znaleźć 
k o n d u k ćo ra . D oznałem  w rażen ia  człow ieka po* 
d różu jącego  b ezp raw n ie .

P rzy g o d a  zosćała z lik w id o w an ą  b ardzo  szybko. 
Z a  k ilkanaśc ie  m inuć odchodz ił pociąg  z W arszaw y  
do K aćow ic, zdążyłem  w ięc jeszcze przećranzlo* 
kow ać się.

B yłem  sam  w  p rzedziale . P o czu łem  ulgę, że 
n ie  sp ó źn ię  się  n a  p ró b ę .

P rzy p u szczam , że u czu c ie  jak iegoś niew yraź* 
nego  lę k u  m usi ćow arzyszyć w ie lu  p o d o b n y m  do 
m nie. M iałem  przec ież  zap rezen ćo w ać się  w  bar* 
dzo w ażn e j p o d w ó jn e j r o l i : jak o  kom pozyćor 
i dyrygenć. C zy m ożliw e jeść  p rzew id zieć , jak  się 
zosćanie przyjęćym  przez  p u b liczn o ść  i kryćykę.

N ie  chcia łbym  zad rasnąć  am bicji kryćyków  
choćby  dlaćego, że w  w ie lu  z n ich  w yczułem , na* 
w eć w  przygodnym  zećk n ięc iu  się , p raw d z iw y ch  
przy jació ł, w  su m ien iu  sw ym  i w łasnym  p rz ek o ­
n a n iu  czysćycb p io n ie ró w  ćej w ieczn ie  m łodej 
i n iek o ń czące j się  szćuki — jak ą  jeść  i b ęd z ie  
m uzyka.

M o że  n ie  w y n a lez io n y  jeszcze ćyćuł, że ćak 
pow iem , ćego u rzęd u , sćw arza n ie  w łaśc iw ą form ę 
w sp ó łp racy  ćycb d w ó ch  czynn ików : arćysćy i kry* 
ćyka...

N azw a „kryćyk” n ic  nam  n ie  m ów i, raczej 
m ów i o sćron ie  u jem n e j w  p o d e jśc iu  do  isćoćy 
i zagadn ień  p ro m ien io w an ia  ćw órczego i odćwór* 
czego...

S am o słow o „kryćyka” w  p o ję c iu  b e z p o ś re d ­
n im  m usi być czymś, co k ryćyku je , inaczej m ów iąc, 
nasćaw ia się kryćycznie. A  w ięc  jak iś  u rząd  do 
w y łap y w an ia  b łęd ó w , do szu k an ia  i n o fo w an ia  — 
jak  ćo jeść w  sp o rc ie  — p u n k ćó w  k a rn y c h : (ko* 
m uś ćam n a  ćrąbce, od  p rzem ęczen ia  usć, n ie  u d a ł 
się jak iś  dźw ięk , koćlisća o słab ł w  u w ad ze  i n ie  
nad a ł o d p o w ied n ieg o  akcenću  figu rce  ryćm icznej 
i in n e  m ożliw ości, u za leżn io n e  od organizm u 
ludzk iego , n ie  m ające p ra w a  m ów ić i św iadczyć 
u jem n ie  o arćyście).

C zy ćo jeść  isćoćne ?
N a su w a  się  d ruga  n azw a częsćo ró w n ież  

używ ana: „S p raw o zd aw ca”. Jak iś obo jęćny  czynnik , 
czy ćo p o jed y ń czy , czy ćeż zb io row y, d a je  spra* 
w ozdan ie , m niej lu b  w ięce j d o k ład n e , w  zależności 
od  jego  kw alifikacji w  danym  ćem acie, o ćym co się 
w idziało  i słyszało,

T acy  sp raw o zd aw cy  w  ub ieg łym  sću lec iu  dużo  
uw agi p o św ięca li p u b liczn o śc i: jak  w yglądała, 
jak ie  p an ie  m iały ćoalećy i ćym p o d o b n e in fo rm a c je , 
w kracza jące  w  życie ćow arzysjcie.

T o  m oże i m iało sw ój sen s  głębszy, niż 
nam  się  n a  p o zó r m oże w ydać . P rz e c ie ż ' poza 
ćw órcam i, odćw órcam i i kryćykam i jeszcze jeść 
p u b liczn o ść  — ća słu ch a jąca  j p o jaw ia jąca  się  na 
k o n ce rc ie  d la  dozn an ia  w rażeń  arćysćycznycb 
i esćećycznych... S ą  m iędzy ćymi ćeż ćacy, kćórzy 
ju ż  są w  p rz ed ed n iu , a w  każdym  razie  n a  d ro d ze  
p rze jśc ia  n a  ćę sćronę — pro m ien iu jącą .

P rz y  kćórej w ięc  g ru p ie  m iałby pozosćać 
kryćyk czy sp raw o zd aw ca?

Jeślib y  by ł w  g ru p ie  ćycb s łu ch a jący ch  i o d ­
czuw ających , oczyw iście  w  zależności od  osobisćycb  
inće lekćualnycb  m ożliw ości, m usia lby  p isać  o sw o ­
ich  w rażen iach , o nasćro ju , jak i w y w arł n a  n iego  
koncerć. — I ćo d la n as  w y k o n aw có w  b y łoby  
m oże w ażn iejsze , chociaż zu p e łn ie  n ie  m ów iące 
O isćoćnym  sćanie rzeczy, gdyż kćoś obok  zu p e łn ie  
inaczej mógł odczuć i zrozum ieć dan y  m om enć 
m uzyczny .....

A le  ćo n iem a znaczen ia  d la arćysćy, bo  dzia­
łan ie  p ro m ien io w an ia  m uzycznego jeść p o za w u n ig t 
row e , aczko lw iek  u jęće  w  fo rm ę rzekom ej ć f ln A

T ak i kryćyk  n ie  m a p raw a  b rać  n a  sieb io P iłfij 
p o w ied z ia ln o śc i u o g ó ln ian ia  sw o ich  w rażeń . Sćm̂  
rzy łb y  się  w ćedy chaos sćraszny i b ezp o jęc io w o ść lj^  
gdyby  n a  raz n a  sali w szyscy  zecbcie li uogó ln ić  
sw o je  w rażen ia .

„S p raw o zd aw ca” z k o n ce rću  m usia lby  być  czło* 
w iek iem  sćojącym  p rzy  g ru p ie  w y k o n aw cze j, d e ­
m asku jąc  p rzed  słuchaczam i k oncerću , a co 
gorsza i p rz ed  ćymi, kćórycb  n ie  by ło , w sze lk ie  
b łęd y  ćecbn iczne  i k o n sć ru k cy jn e . T o  jak b y  kćoś 
sćojący p o n a d  poziom em  w ykonaw czym  — w ielk i 
e ru d y ća  i w szech sćro n n y  znaw ca, n ie  w  zarysie  
w szysćkich  rozgałęzień  szćuki m uzycznej, jak  
ćw órczej ćak odćw órczej.
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T ak iego  sp raw o zd aw cę  m usia łyby  w y n ieść  
n a  w łaściw ą w yżynę n ie  ty lk o  jego  o so b is te  p o d ­
staw y  a r ty s ty cz n o -n au k o w e , a i u zn a n a  b e z s tro n -  
ność.

W ątp ię , czybym  m iał śm iałość, pośw ięca jąc  
się  zaw odow i choćby  p rzy g o d n ie  k ry ty k a  — czy 
sp raw ozdaw cy , uogó ln ia jącego  sw o je  o so b is te  w ra ­
żenia , sam o rzu tn ie  W znieść s ieb ie  n a  ta k  b ardzo  
o d p o w ied z ia ln y  p ied es ta ł.

T ak  rozm yślałem  leżąc w p a trzo n y  w  s u f it  
p rzedzia łu ...

Jak ich  lu d z i sp o tk am  ? C zy b ęd ą  n a leże li do 
k a teg o rii p ow yżej w y m ien io n y ch , o g ran iczonych  
ram am i zw ykłego  szab lo n u , czy te ż  b ęd ą  to  uczen i 
i o d czuw ający  a r ty śc i w  je d n e j osobie...

P rzy sz ło  mi naraz  n a  m yśl d z iw n e p o ró w n a ­
nie: m am  s tan ąć  p rzy  p u lp ic ie , m ając do d y sp o ­
zycji n iezn an ą  mi o rk ie s trę  i n iezn an eg o  so lis tę  — 
to  tak  jak  bym  m iał w siąść  do  p o jazd u , jak o  w oź­
nica, trzym ając m ocno n a  cuglach, w p rzężo n e  i ze ­
spo łow o  n ieu jeż d żo n e  k o n ie  o rozm aitym  te m p e ­
ram encie , m ając za sobą siedzącego  pasażera. 
C zęs to  k ry ty k  d la  n as  działa jących , j e s t  p rzy g o d ­
nym  p rzech o d n iem , sp o tk an y m  p rzy  tak ie j p rze jaż­
dżce. O czyw iście , m oże to  być n a w e t znaw ca 
kon i. N araz pasażer ze s tra c h u  w  b ieg u  z e sk ak u ­
je , w oźn ica n ie  chcąc sam  d o jech ać  do ce lu  ściąga 
k o n ie , zw aln ia  b iegu , p su je  so b ie  tem p o  d o je c h a ­
n ia  do m ety , by  p o ch w y cić  n a  b ry czk ę  rozszalałe 
u c ieka jącego  pasażera . P rz e c h o d z e ń  k rz y c z y : 
„W oźnica źle pow oził, k o n ie  sza rp n ę ły  i pasażer 
w y p a d ł”.

K to , jak  n ie  w oźnica, k o n ie , a p rz ed e  w szy ­
stk im  pasażer w ied zą  jak  w  is to c ie  to  się  s ta ło  ?

W reszc ie  do jeżdżam y do  K ato w ic . W id o cz­
n ie  zdrzem nąłem  się  rozm yślając. W ysiad łem  już 
w  o s ta tn ie j chw ili, gdy pociąg ruszał w  dalszą 
d ro g ę . B y ła godzina 6 ran o . P ró b a  z o rk ie s trą , 
jak  p o w iad o m io n o  m nie, zosta ła  w yznaczona na 
p o  p o łu d n ie . M iałem  jeszcze dużo  czasu.

P u c h  w  m ieście  n ab ie ra ł ro zp ęd u , w y ja sk ra ­
w iając pow racających . ‘ po  tru d a c h  libacji n o c ­
nych , n ie d o b itk ó w  o fyladych tw arzach .

Jed n ą  z tak ich  grup  sp o tk a łem  w  sali r e s ta ­
u ra cy jn e j n a  s tac ji. K azałem  p o d ać  śn iad an ie . 
O b o k  w łaśn ie  zaję ła  m iejsce  przy  s to lik u  g rupa 
ry cersk o  p o d p ity c h  o so b n ik ó w , sk ładająca  się 
z trz e c h  osób , należących , sądząc z u b ra ń , do e lity  
to w arzy sk ie j i jak ie jś  n ie w ia s ty  b ard zo  ró żn iące j 
s ię  w yglądem , o zm ęczonej, tro sk ą  ciężkiego 
życia p o w leczo n e j tw arzy . R ozm aw iali p o  p o lsk u  
i po  n iem ieck u . P a r t ie  p u s ty c h  k ie liszków  zam ie­
n ia ły  w y p e łn io n e . D zik ie  p rz y tę p ie n ie  n a  tw a ­
rzach  m ęsk ich  i filozoficzne b iad an ia  z zagadn ień  
życia, chw ilam i p rzy b ie ra ły  dość w y b u ch o w ą  form ę, 
łam iącą się, gdy p rzy  nagłym  b o h a te rsk im  ru ch u , 
k o le jn y  m ów ca i pogłęb iacz życia k u ltu ra ln eg o , 
trac ił rów now agę.

K o b ie ta  zm uszana do  picia , o b o ję tn ie  w y ­
chylała k ie liszek  za k ie liszk iem , w p a trzo n a  w  ja ­
k iś p u n k t  p rz e d  s ieb ie . B y ło  to  tak  w y raźn e  p a ­
trzen ie , że m imo w oli odw róc iłem  głow ę. W  rogu  
na  sali siedzia ł jak iś  o so b n ik  w  w yszarganym  u b ra ‘ 
n iu  o g łodnych  oczach i tę p e j  rezygnacji jak iegoś 
trag icznego  zaw odu .

P o czu łem  się  n iesw o jo ... Z ap a liłem  p a ­
p ierosa .

1 ak to  by ło  d a lek ie  od tego  co przyw iozłem  
z sobą. N ie  czekając p rzy jśc ia  bagażow ego, sam  
chw yciłem  dość ciężką paczkę z n u tam i i w alizkę 
i czym p rę d ze j opuściłem  stac ję .

„W ojew ódzka  45" — zaan o n so w ałem  szo fe ­
ro w i. W ielk i cze rw o n y  gm ach z n ap isem  „K o n ­
se rw a to riu m  M uzyczne" spo jrza ł w  szybę sam o­
ch o d u .

P o czu łem  się dobrze .
W yjrzałem  przez ok n o  z g ab in e tu  d y re k to ra  

K ulczyckiego . I ak p rzes ta łem  d ługą chw ilę . C z u ­
łem , że zew sząd, jak b y  od  śc ian  i p rzed m io tó w  
idzie  do  m nie  se rd eczn y  i p rzy jazn y  p o w iew . 
D rzw i się uchy liły . W szed ł K ulczycki. P o d a liśm y  
sob ie  ręce  i uca łow aliśm y się.

C h w ile  m ijały szybko... l a k  dużo  m ieliśm y 
sob ie  do o p o w ied zen ia . D o  dziś je s tem  p od  w ra ­
żeniem  n iezm o rd o w an e j w oli o rgan izacy jne j tego  
doskonałego  m uzyka i dob reg o  kolegi.

P rz e d s ta w io n o  m nie  o rk ies trze . S ta n ą łem  
przy p u lp ic ie .

R ozejrzałem  się. Z ak o m u n ik o w an o  mi, że 
sk rzy p k ó w  p ie rw szy ch  i d ru g ich  b ęd z ie  w ięcej, 
jak  ró w n ież  i k o n ce rtm is trz  p ie rw szy ch  sk rzy p ­
kó w  p ra w d o p o b n ie  w eźm ie udział w  k o n cerc ie .

P rzy zn am  się, że n ie  w zbudziło  to  lę k u  w e 
m nie. S łyszałem  o K ato w ick ie j o rk ie s trz e  sym fo­
n iczn e j dużo  u zn an ia  za je j poziom . C o  p raw d a , 
m iałem  m ieć ty lk o  trzy  p ró b y .

R ozpoczęliśm y sym fon ią 6-tą  C zajkow sk iego . 
T rzeb a  by ło  śp ieszyć, n ie  by ło  czasu n a  b iad an ie  
że n ie  ma sk rzypków , k o n ce rtm is trz a  czy też , że 
je d e n  z w a lto rn is fó w  n ie  mógł tra fić  w  o d p o w ie d ­
n ią  skalę . P ro g ram  był ob liczony  przy  g ran iu  bez 
p rz e rw y  n a  p raw ie  d w ie  godziny.

Z o rien to w a łem  się od  razu, że n iem a m ow y 
o w y k o n a n iu  dzieł m ego p rog ram u  w  form ie głę­
bo k o  p rzem y ślan ej i w y s tu d io w a n e j w  p a r ty tu ra c h  
z oznaczonym i p rzezem nie  czerw onym  i sinym  
o łów kiem  fragm entam i in d y w id u a ln y ch  m yśli i k o n ­
s tru k c ji o d tw ó rczy ch .

I ub isća n ie  mógł so b ie  po radzić  z in s tru m e n ­
tem . W szy stk ie  to n y  brzm iały  m u o pó ł to n u  n iżej. 
P o  p e w n y c h  p ersw azjach  sy tu ac ja  b lachy  została 
w zg lęd n ie  u reg u lo w an a .

O d  czasu do czasu, gdy w  p a r ty tu rz e  w y ła ­
n ia ła  się o d p o w ied z ia ln a  p a r tia  I»szej trąb k i, sp o ­
glądałem  ze sm u tk iem  n a  p u s te  m iejsce  w  o rk ie ­
s trze  d o śp iew u jąc  so b ie  b rak u jący  m otyw . K ie ­
ro w n ic tw o  o rk ies try , p ra w d o p o d o b n ie  czując, że 
m ogę być sp eszo n y  tak im  stąn em , usp ak a ja ło , że 
n a  k o n ce rc ie  o rk ie s tra  zagra d o b rze  i że b ęd ę  
m iał p o trz e b n y  mi sk ład , jak  ró w n ież  k o n c e r t­
m istrza p ie rw szy ch  sk rzyp iec . R adziło  mi ró w n ież  
żeby  n ie  trac ić  czasu n a  w y p raco w y w an ie  szcze­
gółów , lu b  u je d n o s ta jn ia n ie  ru c h ó w  sm yczków , 
gdyż is to tn ie  czasu w ystarczy  ty lk o  n a  ogó ln ikow e 
zaznajom ien ie  się  z dziełam i n iegranym i.

Jed y n ie  6 -ta  sym fon ia  C zajkow sk iego  była 
p rz ed  dw om a la ty  grana p rzez o rk ie s trę  k a to w ick ą .
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T u ta j w łaśn ie  p raca  b y ła  najgorsza, trz e b a  
było  dużo  czasu s trw o n ić  n a  o p an o w an ie  p rzez 
o rk ie s trę  ry tm u  5»cio m iarow ego I i-e j części.

Z m ęczen ie  jazdą, p ró b am i i m yślam i, zak o ń ­
czyło te n  p ierw szy  d z ień  m uzyka n ieu g ięc ie  w al- 
czącogo z rzeczyw istośc ią .

W reszc ie  poznałem  p ia n is tk ę . Z ro b iła  bardzo  
m iłe w rażen ie .

P rze raż o n a , że ty lk o  b ęd z ie  m ogła m ieć d w ie  
p ró b y  z o rk ie s trą :  „C o to  b ęd z ie?  Ja się  b ardzo  
t r e m u ję ”. M iałem  cbęć zapy tać , czy grała k ied y  
z o rk ie s trą  i jak  daw no , ale bałem  się  by  n ie  zro ­
b ić  je j tym  zap y tan iem  p rzy k ro śc i. K o n c e rt S c h u ­
m ana je s t  b ard zo  tru d n y .

T rz e b a  by ło  zapoznać się z ch a rak te rem  
in te rp re ta c j i  so lis tk i. U sied liśm y  przy  fo rtep ian ie : 
ja  z p a r ty tu rą  i o łów kiem  w  rę k u . P ra c a  poszła  
nam  zu p e łn ie  p o p ra w n ie . IH -c ia  częśc ty lk o  by ła  
tro c h ę  n ie  w y raźn a  ry tm iczn ie . W  m om en tach , 
gdy p ia n is tk ę  o p an o w y w ała  trem a, s ta ra łem  się  ją  
u sp o k o ić  zap ew n ien iem , że n a w e t jeś li zapom ni 
jak iś  frag m en t m uzyczny, to  m ając ru ty n ę  dość 
w y ro b io n ą  w  ak o m p an io w an iu  so listom , zaw sze 
w y ra tu ję  i z resz tą  p o radziłem , żeby  p o sad z iła  obok  
s ieb ie  k tó reg o ś  z u czn ió w  K o n se rw a to riu m  z n u ­
tam i w  rę k u , by , w  razie  w y p ad k u , n ie  d o p u śc ić  
do k a ta s tro fy . Z  re sz tą  ta k  ro b ią  n a w e t n a jlep s i 
p ian iśc i. U jm y  to  w ięc  n ie  p rz y n ie s ie  u ta le n to ­
w an e j, ale jeszcze m ato ru ty n o w a n e j i n ie  o b y te j 
z o rk ie s trą , p ian is tce .

N a  trzec ie j p ró b ie , o s ta tn ie j  p rz ed  k o n c e r­
tem , w reszc ie  m iałem  k o m p le t, — b rak o w ało  mi ty lko  
trzec ie j w a lto rn i, ale sm yczkow y zespó ł, choć n ie  
ró w n y  w  ru ty n ie , by ł w  całości.

N ied z ie la . P u b lic z n o ść  w ch o d z iła  n a  p ięk n ą  
salę  k o n ce rto w ą , rzęsiśc ie  o św ie tlo n ą . P o zo staw a ło  
jeszcze p ięć  m in u t do rozpoczęcia . O rk ie s tra  
ju ż  by ła  n a  es trad z ie . C zekałem  n a  w łączen ie  
a p a ra tu ry  rad io w ej.

Z ab ły s ła  sygnałow a lam pka. W szed łem  n a  
e s tra d ę  p o w ita n y  oklaskam i. P rzy p o m n ia łem  w  m o­
m encie  k łan ian ia  się  o sw o ich  rozm yślan iach  w  p o ­
ciągu: jak  b ę d ę  p rz y ję ty  p rzez  p u b liczn o ść  i k ry ­
ty k ó w , k tó ry m  b ęd z ie  w o ln o  nap isać  o m oim  w y ­
s tę p ie  w szy stk o  co im się  p o d o b a  — bo  p rzec ież  
im ię m oje n ie  m a jeszcze tak iego  rozg łosu , k tó ry b y  
kazał być o strożnym  w  w y p o w ia d an iu  sw ojego  
zdan ia . M oże jak  się  coś n ie  p o d o b a , w p ro s t  na- 
p iszą, że nazw a u tw o ru  n ie  o d p o w iad a , lu b  w y k o ­
n a n ie  by ło  n ie  w łaśc iw e, czy te ż  po liczą, że r y t ­
m ika n a  trzy  czw arte  p rzy n o si u jm ę u tw o ro w i.

M oże  n a w e t b ę d ą  uw ażali za zb ę d n e  u m o ty w o ­
w ać fach o w o  te  sw o je  tw ie rd z en ia . . M oże  znajdą , że 
u tw o ró w  n ie  m ożna w y k o n y w ać in te rp re tu ją c  in ­
d y w id u a ln ie , — że o n e  m uszą m ieć jakąć u sta lo n ą , 
zask rzep łą  fo rm ę w ykonaw czą , p rz ed  k tó rą  m usi 
u s tą p ić  ta  in d y w id u a ln o ść  o d tw ó rcza .

Jaka szkoda że n iezaw sze k ry ty cy  lu b ią  się  
zapoznaw ać z w y k o n y w an y m i u tw o ra m i b e z p o ­
ś re d n io  p rz e d  k o n ce rtem , bo  w te d y  ła tw ie j i t r a f “ 
n ie j m ożna zo rien to w ać  się w  n ie u n ik n io n y c h  
b łęd ach , p rzy  teg o  ro d za ju  i w  tak ich  w a ru n k ach

p rzy g o to w an eg o  k o n c e r tu . Jaka szkoda, że ci p a n o ­
w ie  n ie  c iekaw i są p rz ep ro w a d zen ia  d y sk u s ji z w y ­
k o n aw cą  o jego  p o d e jśc iu  psycho log icznym  do 
dzieła. P rz e c ie ż  p rzy n o szą  w  p ie rw szy m  rzędzie  
k rzy w d ę  sw em u  a u to ry te to w i.

Z  sali p o w ia ł jak iś  p rzy jazn y  o d ru ch . S p o t ­
kaliśm y się  w zrok iem  z K ulczyckim . B y łem  m u 
w d zięczn y  za to , że dał mi m ożność jeszcze raz 
usłyszeć  m oje u tw o ry  — jeszcze raz p rz e n ie ść  s ię  
m yślą w s łu c h a n ą  w  m o ty w y  ta k  mi b lisk ie ,' do 
m oich  łąk  i p ó l szum iących , w io sn y  m ojej m ło d o ­
ści. B y łem  m u  w dzięczny , że ze tk n ą ł m nie z lu d ź ­
mi sw ego o toczen ia , d o p ra w d y  tak że  zapaleńcam i 
jak  my.

U śm iech n ą łem  się do o rk ie s try . T ak  mi by li 
b liscy . W  oczach w szy stk ich  jarzy ła  się cbęć jak  
n a jlepszego  w y k o n an ia . B ied n y , s trem o w an y  k o n ­
ce rtm istrz , b ardzo  zd o ln y  u czeń  k o n se rw a to riu m  
klasy  sk rzyp iec , s ta ra ł się o p an o w ać  sw o je  n e rw y .

P o  o d eg ran iu  sw o ich  u tw o ró w , p o w tó rn ie  
w szed łem  n a  e s tra d ę , tym  razem  z p ian is tk ą . B ie- 
d u lk a  by ła  p rzerażona. U siad łszy  przy  fo r te p ia n ie  
coś cbcia ła  m ów ić jeszcze o sw o je j trem ie , ale 
ostrzeg łem  ją, że każde słow o m oże być u słyszane 
p rzez rad io . W y p o w ied zia łem  to  raczej gestem . 
B yłem  sp o k o jn y . W iedziałem , że o rk ie s tra  będzie  
p o s łu szn ą  m ojej b a tu c ie .

P ie rw sz e  d w ie  części k o n c e r tu , w ed łu g  słów  
p ia n is ty  S zp inalsk iego , p rzeszły  w  ak o m p an iam en ­
cie o rk ie s tro w y m  bardzo  dob rze . A  za ak o m p a­
n ia m e n t do trzec ie j części k o n c e r tu  należy  mi się 
z ło ty  m edal. S ied z ia ł on  w  to w arzy s tw ie  ludzi, 
in te re su ją c y c h  się  i m oją dz ia ła lnośc ią  m uzyczną 
p rzy  rad io , s łu ch a jąc  k o n c e r tu  ka tow ick iego . Jako 
znakom ity  p ian is ta , zna jący  d o b rze  p rogram  m u ­
zyczny i p o siad a jący  w  sw oim  re p e r tu a rz e  k o n c e r t  
S ch u m an a , m iał m ożność d o k ład n eg o  o rien to w a n ia  
się  w  sy tu ac ji każdego m o m en tu .

N a s tą p ił m o m en t n ieb ezp ieczn y . S łu ch a jąca  
g rupa p rzy  rad io  s tru ch la ła . G d y  o rk ie s tra  w sp a ­
n ia le  w y ra to w a ła  groźną sy tu ac ję  w  trze c ie j części 
k o n c e rtu , S zp in a lsk i n ie  mógł p o w strzy m ać się od 
ok lasków  p rz e d  o d b io rn ik iem  rad iow ym , k tó re  
złączyły się  z gorącym i oklaskam i, jak im i m n ie  o b ­
darzyła p u b liczn o ść  n a  sali k o n c e r to w e j, i k tó re  
rozn iosły  się  echem  po  P o ls c e  a m oże i dalej...

P o  k o n ce rc ie  w  n o cy  w racałem  do L u b lin a , 
m ając jeszcze trzec i p ak u n ek : b u k ie t  z b ia ło -cze r­
w o n y ch  k w ia tó w ,—unosząc z so b ą  b ardzo  p rzy jaz ­
n e  w sp o m n ien ia  i u zn an ie  d la  w szy stk ich , z k tó ­
rym i się  ze tk n ą łem , n a w e t je ś li są w śró d  n ich  
tacy , k tó rzy  n ie  po d z ie la ją  m oich p rz ek o n ań  
a rty s ty cz n y ch .

SKUD inSIRUMEIITflW MDIKZDłd i ROWERńW
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p o leca  w dużym  w yb orze  ,
instrum enty s m y c z k o w e ,  szarpane i dęte, 
g r a m o f o n y ,  płyty, igły. S zk o ły  i nuty. 

B a ter ie  i żarów k i.
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EUG ENIUSZ D ZIEW U LSK I

T-wo Śpiew acze „Echo“
łiłzieje TowarzystwMlkŚpiewaęzego „Echo" w Lublinie 

datuji^ się od dnia 13 ljoff 19M r. kiedy to zwołane z inic­
jatywy'dzisiejszego djrelnorn I^fK. O. w Lubartowie p. Bro­
nisława Andrzejewskiego r - zebranie organizacyjne pod prze- 
woonictwem p. inż, Stnołąlawa Szramowicza, uchwaliło po­
wołać do życia towarzystwo śpiewacze pod nazwą „Echo".

Uchwała ta stanowiąca w życiu kulturalnym Lublina 
ważny moment rozwojowy, jak wykazała niedaleka przyszłość, 
została powzięta przez następujące osoby, będące tym samym 
założycistemi Towarzystwa: Stanisława Dżula, Jana Filipo­
wicza, Juliana Janika, Juliana Kowalskiego, Franciszka Krzy- 
sztonia, Romana Pieczyraka, Ryszarda Pęczalskiego, Jana 
Rudnickiego, Stanisława Ryżukiewicza, Eugieniusza Sautera
i Stanisława Szramowicza.

Pierwszy Zarząd Towarzystwa w wyniku walnego zgro­
madzenia odbytego w dnin 5 lutego 1929 r. ukonstytuował 
się następująco:

Prezes: Walerian Karasiński—b. wicewojewoda lubelski,
Wiceprezes: Roman Pieczyrak,
Sekretarz: Bronisław Andrzejewski,
Skarbnik: Teodor Sułkowski,
Gospodarz, inż. Stanisław Szramowicz,
Członkowie Zarządu: Julian Janik i Witold Grabowski.
Następnie prezesem Towarzystwa od 1930 r. do 1933 r. 

był dyr. Stanisław Żaczek, zaś od 1933 r. do chwili obecnej 
piastuje to stanowisko p. Władysław Długocki, wicewojewoda 
lubelski.

Dyrygentami chóru „Echo" byli:
1) Faustyn Kulczycki — obecny dyrektor Konserwa­

torium Muzycznego w Katowicach,
2) Stanisław Bugajski — obecnie Naczelnik Wydziału 

Szkół Powszechnych w M. W. R. i O. P.
3) Czesław Cegłowski — profesor miejscowych szkół 

śr&dnieh, a od 1933 r. do dnia dzisiejszego Eugienlnsz Dzie-

T o w a r z y s tw o  Ś p ie w a c z e ,,E c h o “ w  L u b lin ie
pod  k ie ro w n ic tw em  E U G E N IU S Z A  D Z IE W U L S K IE G O  

n ag ro d zo n e  I I I  n a g ro d ą  (M in is tra  S p ra w  W ojsk o w y ch ) 
na  O g ó ln o p o lsk im  Z lo c ie  Ś p iew aczy m  w W arszaw ie  w 1936 r.

C zw a rtek  11-ty m arca 1 9 3 7  r. o god z . 2 0 -e j  
• sala' towarzystwa muzycznego

D o r o c z n y  K o n c e r t
Z*. 1 • U d z i a ł  b i o r ą :

C H Ó R  „ E C H O ”
E U G E N IU SZ  DZIEW ULSK I

(d y rek c ja )

A M E L IA  D Ł U G O C K A
(śp iew )

L EO PO L D  M ODZELEW SKI
(sk rzy p ce)

P R O G R A M :
C z ę ś ć  1

1. N IE W IA D O M S K I
2. LIPSKI

—• G ró b  W ikinga 
— P io se n k a

3. ŚWiERZYŃRKl — Idzie , idzie
4. — H e jże  ino
5. W A L T E R — H ej. h a rd a  dz iew czyno
6. MROSZCZYK — N a te n  ugór
7. GALL — P io sn k a  żo łn ie rsk a

• C z ę ś ć  II
8.a) DRDLA — S e re n a d a

b) W IE N IA W S K I — L eg en d a
c) MŁYNARSKI — M azu r

9.«) HANDEL — z op. „R in a ld o ” — Pozw ól mi
b) G L tlC K — a ria  z op. „ 'O rfeusz  w P ie  

C h iam o  ii m io b e n
c) CHOPIN -  „Ż a l”

C z ę ś ć  I I I
10. W A L L E K .W A L E W S K I -  R ok itna
11. D O P P L E R — M o d litw a  T u rk ó w
12. MONILISZKO.NOSKOWSKI — Z n asz  Ił te n  kraj
13. G A L L — Rozpacz
14. L A C H M A N — K rakow iak
13. SW1ERZYŃSKI — K ołysanka
16. GALI. — K rakow iak
17. „ — B um grat.

wulski, dyrektor Towarzystwa Muzycznego, Instytutu Mu­
zycznego im. Stanisława Moniuszki i orkiestry symfonicznej 
w Lublinie.

Wic.edyrygentem jest prof. Stanisław Iwański.
Obecny Zarząd Towarzystwa przedstawia się następująco:
Prezes: Władysław Dłagockl, wicewojewoda lubelski, 

po raz czwarty,
Wiceprezes: Stefan Santer, kapitan, po raz 4,
Sekretarz: Jan Waga, po raz 4,
Skarbnik: Franciszek Litwiński, pó raz Z,
Bibliotekarz: Wacław Kowalski, po raz 4,
Gospodarz: Bolesław Dąbrowski, po raz 1,
Członek Zarządu: Bronisław Gole, po raz 2,
Inicjator założenia Towarzystwa p. Bronisław Andrze­

jewski jest członkiem dożywotnim, zaś p. Stanisław Bugajski 
ótrzymal godność członka honorowego.

Początkowo Towarzystwo było zespołem mieszanym, 
później, od 1933 r. ukształtowało się jako zespół męski,

II.
Za rok Towarzystwo Śpiewacze „Echo* obchodzić bę­

dzie 10 letni jubileusz istnienia. Dziś już śmiało rzec można, 
że jak kolwiek zespół nie należy do najstarszych w Polsce, 
poszczycić się może nader pięknymi wynikami w swej dzia­
łalności, wynikami, które na szali wysiłków czynionych przez 
atare, rutynowane zespoły nad budzeniem zamiłowania do
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T o w a r z y s t w o  M u z y c z n e  w  L u b l in ie
S ezon  koncertow y 1936/37

pod kierow nictw em  E U G E N IU S Z A  D Z IE W U L S K IE G O

"Wtorek 1 6 -ty  m arca 1 9 3 7  r. o god z . 2O -ej

V  K o n c e r t  S y m f o n i c z n y
p o św ięc o n y  tw ó rczo śc i

RYSZARDA WAGNERA
U d z i a ł  b i o r ą :

O rk iestra  S y m fo n ic z n a  T o w . M u z y c z n e g o  
i 8-go p. p. leg.

B O G U S Ł A W  SIDO RO W ICZ
(dyrekcja)

IR E N A  C Y W IŃ S K A
(śp iew )

P R O G R A M :
1. U w ertura  — z op. „Der F liegen d e H olland er”.
2. „S ieg fr ied -Id y ll”
3. M odlitw a — z op. „T annhauser”.
4. W ejście  bogów  do W alhalli — z op. „Das R h eingo ld”

P r z e r w a
5. M arsz — z op. „M eistersinger von  N u rn b erg ”
6. G onitw a W alkirji — z op. „D ie W alk iire”
7. Ballada S e n ty  — z op. „D er F liegen d e H olland er”
8. U w ertura  — z op. „T annhauser”.

pleśni, odgrywają poważną, a na terenie własnym ogromnie 
doniosłą rolę.

Oto w ciągu swego istnienia chór „Echo** brał odział 
w około 100 im prezach artystycznych, na które składały się

koncerty własne, akadem ie, obrzędy religijne i t. p. Nadzwy­
czaj bogaty i różnorodny repertuar, oraz bardzo wysoki po­
ziom artystyczny w ykonania zdobył zespołowi „Echa** wielką 
popularność w Lublinie, a naskutek ostatnio odniesionycli 
sukcesów rozgłos w całej Polsce.

Ho pierwszym sukcesie, jakim niewątpliwie był występ 
„Echa1* dnia 30 kwietnia 1936 r z koncertem przed mikrofo­
nem W arszawskiej Rozgłośni Polskiego Radzis, transm itow a­
nym przez wszystkie rozgłośnie polskie, nastąpił nierównie 
ważniejszy, bo zdobycie Ill-ej nagrody (Ministra Spraw Woj­
skowych) na tu rn ie ju  śpiewaczym zorganizowanym w dniu 
29 czerwca 1936 r. podczas złotu śpiewaków polskich z 'k ra ju  
i z zagranicy za wykonanie utworn Bolesława Wallek-Walew- 
sktego „Rokitna*1 pod dyrekcją E Dziewulskiego Fakt teu 
tym większego znaczenie, n a b i e r a  że przed chórem 
„Echo z Lublina znalazły się na kilkadziesiąt zespołów bio- 
rących udział w turnieju  tylko „Harfa11 pod dyr. W. L ach ­
mana, „Echo11 łódzkie I chór K. P. W. pod dyr. A. Stadlera.

Z zamierzeń Towarzystwa na najbliższą przyszłość naj­
ważniejszym jest projekt urządzenia szeregu koncertów po 
mniejszych ośrodkach zarówno m iejskich jak i niektórych 
wiejskich województwa lubelskiego. Dzięki rddanej pracy 
obecnego prezesa Towarzystwa, p. wicewojewody Dlogocklego, 
oraz nader życzliwemu poparciu władz adm inistracyjnych 
i samorządowytfh, jak również Związku Pracy Kulturalnej, 
uważać należy realizację tych projektów, mających na celu 
popularyzację 1 budzenie zamiłowania do muzyki i pieśni 
wśród najszerszych warstw społeczeństwa, za całkowicie 
możliwe.

Z uznaniem należy podkreślić jaknsjbardziej przychylue 
ustosunkowanie się prasy do prac i zamierzeń „Echa11, która 
doceniając w pełni zuaczeuie tej instytucji, gotowa jest zaw ­
sze do bezinteresownego zamieszczania artykułów i recenzji 
nie szczędząc Biów szczerego entuzjazm u jak i głosów obiek­
tywnej krytyki. Zważywszy ponad to prawdziwie szczerą 
sympatię, jaką społeczeństwo miejscowe obdarza chór „Echo*1, 
wypływającą w zuacznej mierze z dumy posiadania w swym 
gronie tak zaszczytnie wyróżnionego zespołn śpiewaczego 
trzeba przyznać, że w arunki pracy układają się na przyszłość 
bardzo pomyślnie. Towarzystwu więc pozostaje tylko troska 
O dalszy należyty poziom artystyczny, co zresztą pod w ytraw ­
nym obecnym kierownictwem znanego kompozytora 1 u talen­
towanego dyrygenta jest w zupełności zapewnione.

I
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Bogusław Sidorowicz.
A utoreportał.

Urodziłem się we Lwowie przed tak wielu laty, że nie 
zdążyła głowa, pełna wiecznie młodych myśli, pokryć się 
siwizną. Uczyłem się wiele, naprzód w rodzinnym mieście, 
po tym w styryjskim, uwieńczonym wierzchołkami Alp Grazu, 
Berlinie i Wiedniu, Starałem się zamiłowania swe muzyczne 
pogodzić z zainteresowaniami filologicznymi, co mi się uda­
wało tym łatwiej, że nie wyniosłem z domu rodzinnego ani 
miłości do muzyki, ani też do wiedzy i nauki ścisłej. Studia 
nad gramatyką porównawczą i nad sanskrytem nie potrafiły, 
w każdym razie, zabić we mnie potrzeby muzyki, która pod­
świadomie niemal kiełkowała gdzieś na dnie mej dziwnej duszy.

Długoletni pobyt wśród społeczeństwa niemieckiego 
wywarł na kształtowanie się moich poglądów muzycznych 
bardzo silny wpływ, którego rezultatem najbardziej jaskra­
wym jest rozkochanie się w muzyce wagnerowskiej.

Wojnę spędziłem w Legionach Polskich, zdobywając 
w 6 pp szlify oficerskie. Żołnierka stała się od tego czasu 
mym żywiołem. Dla niej rzuciłem, tak drogie mi niegdyś, 
zmagania się z nauką, dla niej też zawiesiłem na kołku na 
lata całe muzykę. Wróciłem do tej mojej mnzyki dopiero 
w 1925 roku, kiedy mi kazano prowadzić referat muzyczny 
w M. S. Wojsk. Jednakże tęsknota za nanką oderwała mnie 
jeszcze raz na całe długie cztery złe lata mego życia od umi­
łowanej pracy na polu muzycznym, kiedy poszedłem na sta­
nowisko dyrektora nauk w Korpusie Kadetów w Rawiczu. 
Znów wróciłem do muzyki zimą roku 1934 powołany do pracy 
w referacie muz. Min. W. R. i O. P..

Obecnie napowrót utonąłem w M. S. Wojsk, w swym 
gabinecie, zawalonym książkami i nutami, skąd kieruję pra­
cami i życiem orkiestr wojskowych.

Kiedy sięgam oczyma wstecz na swój trud życia, to 
widzę, że nietylko pracowałem nad organizacją życia muzycz­
nego w Polsce, ale też starałem się w miarę sił działać twórczo 
jako kompozytor. W dorobku mym sporo jest utworów, ale 
nie przedstawiają one wartości głębszej. Nie widzę w nich 
oryginalności. Ciasne ramy mego życia muzycznego, w osta­
tnich czasach, wytknięte przez pracę zawodową, kazały mi 
specjalizować się w muzyce wojskowej, zawartej przede wszy­
stkim w drobnycli formach. Dla niej musiałem porzucić 
marzenia o wielkiej muzyce, jakie mi się rodziły w duszy 

gigantycznych dzieł L’ v. Beethovena i Ryszarda 
Nie wiem, czy znów życie nie każę ml odejść od
umiłowanej sztuki^^Byłoby mi już teraz trudno

ska.
i6ny Cywińskiej zbiegły 
wie. Wyniosła ona ze 

rej krzyżują się wpływy 
a muzyką 1 umiłowanie 
dzi, pochodzących z tam- 

tudia wokalne u znakoml- 
llwy w Kijowie, w krótkim 

'na śpiewaczkę, w całym tego 
ącząc wybitną muzykalność 
osobistym wdziękiem, 

w operze poznańskiej, świetnie 
wansgo Piotra Stermicza, nastę- 
v pracowała w operze warszaw- 

wskiej, wszędzie odnosząc wybitne 
dwoma laty Kiepura wystąpił w Kra­

kowskiej operze w .Tosce*, Cywińska śpiewała partię tytu­
łową, dzieląc się w psłni zasłużonym triumfem ze znakomi­
tym tenorem. Również wielkim powodzeniem cieszyły się 
jej występy za granicą na estradach Drezna i Pragi.

Partie Elzy z .Loheugrina*, Seaty z .Latającego Holen­
dra* i Elżbiety z .Tannhliusera*, należą do najlepszych 
w bogatym repertuarze świetnej śpiewaczki. Artystka łączy 
w nich siłę wyrazu dramatycznego z ciepłem liryzmu i dostojną 
powagę, dając skończone kreacje śpiewaczki wagnerowskiej.

w obliczu 
Wagnera, 
tej mojej 

rzucać.

prow 
pnie 
sklej, Iwo 
sukcesy.

O s o b is te !
Od n in iejszego  num eru ozaaoplema „Lubelskie  

W iadomości Muzyczne" wydawcą tego  orgunu staje  
s ię  — Tow arzystw o Muzyczne w Lnblinle, — pod 
redukcją W ładysława W ierzbickiego.

Śpiew w kościele
W kościele O.O. Kapucynów zawsze podczas Mszy św. 

w niedzielę słyszymy śpiew i muzykę, w skromnym ale pięk­
nym podania. Ostatnio popłynęły z chóru pienia religijne 
kpt. Albina Doralczka 1 pprok. Juliana Sirko przy akompa­
niamencie proi. Grzywy. Interpretacja wykonawców stwo­
rzyła podniosły nastrój u rzeszy wiernych.

Muzyka u kolejarzy.
Oddawna lenieje w środowisku naszych kolejarzy chór 

męski, który pod sprężystym kierownictwem p. Tadeusza 
Markowskiego prosperuje mimo wszelkie trudności trudności 
organizacyjne. Chór cieszy się poparciem ll-lylko pracow­
ników działu mechanicznego, który również zasila dętą orkie­
strę pod kierownictwem wytrawnego kapelmistrza i kompo­
zytora kpt. Józefa Koseckiego. Bolączką tych zespołów są 
braki personalne, co tłumaczyć należy słabym zaintereso­
waniem szerszego ogółu kolejarzy tak zbożnymi poczynaniami 
ofiarnej garstki miłośników muzyki z ich zapracowanymi 
w nauczaniu techniki muzycznej dyrygentami.

A jednak w środowisku muzycznym kolejarzy życie pul­
suje i daje owoce. Podkreślamy to z prawdziwym zadowoleniem.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y .
Nowy num er „Muzyki".

Nowy numer tego popularnego czasopisma zawiera 
wiele ciekawego materiału, który zainteresować może nietylko 
fachowców ale każdego miłośnika sztuki.

Na wstępie znajdujemy piękny artykuł stawnej śpiewa­
ki Ewy Bandrowskiej - Turskiej, która pisze o doskonałości 
w śpiewie na podstawie doświadczeń i refleksyj, jakie nastrę­
czyły się podczas je] intensywnej i chlubnej działalności arty­
stycznej w kraju I za granicą. Interesujący i wysoce aktu­
alny szkic o .Muzyce krwawiącej Hiszpanii* zamieszcza znany 
badacz 1 teoretyk Karol Hlawiczka. Ryszard Werner w cyklu 
.Współcześni kompozytorzy polscy* daje wyrazistą syntezę 
twórczości J. Maklaklewicza,

W części drugiej numeru, poświęconej przeglądowi 
ruchu muzycznego znajdujemy aktualne .Impresje Muzyczne* 
i recenzje warszawskie redaktora .Muzyki* Mateusza Gliń­
skiego, następnie przegląd transmisyj radiowych, nowych 
wydawnictw, prasy, płyt gramofonowych.

W .Skrzynce listów*, m, in. glos zabiera Adam Dołży- 
cki w liście zatytułowanym .Dołżycki—posterunkowym P P.“.

Sensacją, która zasługuje na specjalno omówienie jest 
r e p r o d u k c j a  zupełnie nieznanej w Polsce, pochodzącej 
z ostatnich lat życia Szopena fotografii Jego (d a g e r o t yp u), 
która przechowywana jest w archiwach firmy Breltkopf 
1 Haertel.

Zarówno wysoce artystyczną, pogłębioną 1 żywą trOścią 
jak i wytworną szatą, .Muzyka* uważana być musi dziś za 
reprezentacyjne pismo artystyczne, godne poparcia i zaintere­
sowania szerokich sfer społeczeństwa.

L U B L IN , K o śc iu sz k i 1.
poleca  w yroby

POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO 
i ZAGRANICZNE.

B o g a t y  w y b ó r  gilz i przyborów  do palenia.

W. P IO T R O W S K I
Z E G A R M I S T R Z

LUBLIN, UL. KOŚCIUSZKI 1 
POLECA W DUŻYM WYBORZE:

ZEGARKI, ZEGARY, BUDZIKI.
PRACOWNIA NA MIEJSCU. -
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Wymowa podanych obrotów jest najlepszą reklamą jakości wyrobów

ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH „K. R. VETTER“
wŁ T. KARSZO-SIEDLEWSKI W LUBLINIE

ROK 1934 ROK 1935 ROK 1936
F ab ryka  w ó d ek , lik ie ró w  i ko n iak ó w  R 

„K. R. V e tte r“ sprzedała w całej Polsce E 
50 tysięcy butelek różnych wódek po 0,5 litr. O

R
B ro w ar P aro w y  „K. R. V e tte r“ sprzedał G 

w wojew. lubelskiem 600 tysięcy litrów piwa. A
N

F ab ryka lem o n iad  I w ód gazow ych I 
„K. R. V e tte r“ sprzedała w wojew. lubel- Z  
skiem 100 tysięcy butelek wód gazowych. A

C
Fab ryka  s łodu „K. R. V e tte r“ wyprodu- J 

kowała na eksport do Ameryki 250 tysięcy A 
kilogramów słodu.

Fab ryka  w ó d ek , lik ie ró w  i ko n iakó w  
„K . R. V e tte r“ sprzedała w całej Polsce 
ĆWIERĆ M IL IO N A  butelek różnych wó­
dek po 0,5 litr.

B ro w a r paro w y „K. R. V e tte r“ sprzedał 
w wojew. lubelskiem JEDEN M IL IO N  litr, 
piwa czyli DW A M IL IO N Y  butelek.

Fab ryka  lem o n iad  i w ód gazow ych  
K. R. V e tte r“ sprzedała w wojew. lubel­
skiem ĆWIERĆ M IL IO N A  butelek wód 
gazowych.

Fab ryka  słodu „K. R. V e tte r“ wyprodu­
kowała na eksport do Ameryki DW A i PÓŁ  
M IL IO N A  kilogramów słodu.

Rozw ój firm y zaw dzięczam y: reorgan izacji daw nych m etod  pracy  
n ow oczesn ym  urządzen iom  
p o d n ies ien iu  jak ości w yrobów  
lo ja ln e j w spółpracy  z władzam i 
reg u la rn em u  p łacen iu  podatków  
zw alczan iu  n ieu czc iw ej k on k u ren cji.

M agazyn  Ż y r a r d o w sk i
ul. K rak .-P rzed m . Na 6. 

w ł. K A R O L  F R E Y B E R G
p o leca  w  w ie lk im  w yb orze  w sze lk ie

W Y R O B Y  Ż Y R A R D O W SK IE
w yk w in tn ą  b ie lizn ę  dam ską i m ęsk ą , oraz tr y ­
k o ta że  i i r m y  J  A N  M A T U  S Z E  W S K I .

DRUKAR 
POPUL
W L U B L I N I E  
ŻMIGRÓD JMł 1 
TELEFON 16-53

D o w o d e m  r o z u m n e j  p r z e z o r n o
_______ i s i ł y  c h a r a k t e r u ,  j e s t  p o s i a d a n i e

K . K . O . k s ią ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c io w e j K . K . O .
K o m unalnej K a s y  O szczęd n o ści

w  L u b l i n i e ,  u l i c a  K a p u c y ń s k a  N r . -4.

PRENUMERATA: półrocznie 2 zł 40 gr, kw artalnie 1 zł 20 gr. Pojedyńezy numer 25 gr 
Adres redakcji: Lublin, 3-go Maja 8 tn. 29, tel. 22-10- Adres administracji: Staszica 14, teł. 14-04 

Wydawca Towarzystwo M uzyczne w Lublinie. Redaktor: W ładysław Wierzbicki.
Redakcja rękopisów nie zwraca i zastrzega sobie prawo czynienia zmian.

Odbito w D rakam i .P O P U L A R N E J "  Lublin, Żmigród 1, telefon 16-53.


	‎J:\Sławek\V-10992_Lubelskie-Wiadomosci\Image00016.jpg‎
	‎J:\Sławek\V-10992_Lubelskie-Wiadomosci\Image00019.jpg‎
	‎J:\Sławek\V-10992_Lubelskie-Wiadomosci\Image00020.jpg‎
	‎J:\Sławek\V-10992_Lubelskie-Wiadomosci\Image00023.jpg‎
	‎J:\Sławek\V-10992_Lubelskie-Wiadomosci\Image00024.jpg‎
	‎J:\Sławek\V-10992_Lubelskie-Wiadomosci\Image00027.jpg‎
	‎J:\Sławek\V-10992_Lubelskie-Wiadomosci\Image00028.jpg‎
	‎J:\Sławek\V-10992_Lubelskie-Wiadomosci\Image00031.jpg‎

